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problem ów  rozpatryw ać by należało sytuację w Działdowszczyznie i postaw ę 
superin tenden ta  działdowskiego, ks. Barczewskiego.

Rocznik kończy, opracow ana przez H erberta  M arziana, bibliografia zagad
nień wschodnich (Ostdeutsche Bibliographie), obejm ująca publikacje za rok 1957 
oraz suplem ent pozycji bibliograficznych, przeoczonych, za okres od 1945 
do 1956 roku.

Tadeusz Grygier

ERNST HARTMANN, Geschichte der S tadt Hohenstein in Ostpreussen.  
Ostdeutsche Beiträge aus dem  Göttinger Arbeitskreis.  Band XIV. H olzner 
V erlag, W ürzburg 1959, s. V III. 127, ilustr. i szkice.

Do rzeczow nika „h isto ria” dodaje się zwykle przym iotnik „polityczna”, 
.,gospodarcza” itp. celem bliższego i ścisłego określenia, o jaką gałąź nauki, 
zw anej historią, chodzi. W tym  sensie książki E rnsta H artm anna „Geschichte 
der S tad t H ohenstein in O stpreussen” nie można nazw ać historią polityczną, 
ponieważ autor, prócz relacji w ypadków  politycznych, przedstaw ia obraz gos
podarczego rozw oju grodu nad  Jem iołówką, stosunki ku ltu ra lne , jakie w  nim 
panow ały, opis zwyczajów i obyczajów ludności itd. Jest to  jednak historia 
polityczna i to bardzo polityczna w  innym  sensie. O publikow ana z okazji sześć- 
setnej rocznicy nadania O lsztynkow i praw  m iejskich, książka H artm anna, 
w brew  kanonom , ustalanym  niegdyś w łaśnie przez h istoriografię niem iecką, 
nie została nap isana sine ira  e t studio.

Polityczne in tencje au to ra zostały w yraźnie zdeklarow ane w jego przed
mowie, gdzie s ta ra  się dostarczyć czytelnikom  resum e swej pracy. W skonden
sowanych w  k ilku  zdaniach i wyeksponow anych rozstrzelonym  drukiem  zw ro
tach o polsko-t a t a r s k i c h  w ojskach spod G runw aldu, t a t a r s k i c h  
ludach, p lądru jących  okolice O lsztynka w czasie w ojen szwedzkich, a z j a t y c 
k i e j  dżum ie z 1709 r., r o s y j s k i c h  w ojskach z okresu w ojny siedm iolet
niej — dźwięczy znajom y ton o obronie Europy przed niebezpieczeństwem  
ze W schodu. Tuż obok umieszcza H artm ann slogan o t y m c z a s o w e j  
o b c e j  a d m i n i s t r a c j i  („unter vorläufiger frem der V erw altung”), pod 
k tó rą  się obecnie m iasto, kw itnące przed dw udziestu laty, znajduje.

Epilogiem pracy  E. H artm anna jest obszerny fragm ent ze znanej książki 
C harlesa W asserm anna „U nter polnischer V erw altung”, posiadający również 
w yraźną polityczną wymowę.

Kończąc słowo w stępne, au to r określa cel publikacji: „Möge diese S tad t
geschichte von H ohenstein i. O stpreussen als Zeugnis u n beirrbarer H eim attreue 
den nachfolgenden G enerationen das W issen um O stdeutschland bew ahren  
helfen”. Jeszcze przed przystąpieniem  do lek tu ry  książki E. H artm anna czytel
nik może oczekiwać, że m ateria ł historyczny, zaw arty  między przedm ow ą 
i epilogiem, podporządkow any został swoistym  celom dydaktycznym .

I nie omyli się. Oto bowiem, opisując dążenia szlachty i m ieszczaństw a P ru s 
do obalenia w ładzy szlacheckiej, E. H artm ann  nie nazywa ich inaczej jak 
zdrajcam i i rebelian tam i. Po G runw aldzie „Osterode und Hohenstein w urden  
durch  ordensfeindliche H erren  verrä te risch  dem Feind übergeben” (s. 11). 
W 1414 r. przy poddaniu się O lsztynka Jagielle „w iederum  heisst es, dass 
"Verrat im Spiele w ar” (s. 12). W czasie działalności Związku Pruskiego „in den 
R eihen der R itte rschaft und bei den S täd ten  w urden  U ntreue und V erra t 
o ffenbar” (s. 15). „Im  F eb ru ar 1440 finden w ir schon die Rebellen aus dem  
O sterodischen, zu denen auch d er V ertre te r H ohensteins zäh lt” (s. 15). W 1519 r. 
„w iederum  spielte V erra t ehrgeiziger Edelleute eine Rollę bei dęr Einnahm e 
-der S ta d t” (s. 24). A zatem  po pięciokroć zdrada.
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To potępienie jest zrozumiałe, ponieważ E. H artm ann  sta ra  się w  całej sw ej 
p racy  przeprow adzić tezę, jakoby O lsztynek był zawsze m iastem  czysto n ie
mieckim. Teza ta  nieraz zmusza au to ra  do zadziw iającej w prost ekw ilibrystyki. 
I tak, p rzedstaw iając spraw y sądow nictw a w O lsztynku w  XVI w., pisze „wie 
es auch sonst in D eutschland üblich w ar, so erhielten  auch in H ohenstein d ie  
Schöffen s ta tt fester Besoldung...”. A przecież podówczas O lsztynek znajdo
w ał się w  granicach P rus Książęcych, które jako lenno wchodziły w  skład 
organizm u państw owego Polski i podlegały — w łaśnie w  zakresie apelacji 
sądowej — trybunałow i piotrkow skiem u. Wiadomo, że Polska, a w raz z nią jej 
lenno, P rusy  Książęce, w wojnie trzydziestoletniej udziału nie brały . Ale 
E. H artm ann  pragnie przecież zasugerować czytelnika, że m ieszkańcy O lsztynka 
przechodzili te same losów koleje, co całe Niemcy. Milcząco w ięc tra k tu je  
w ojnę polsko-szwedzką o sukcesję na tronie Wazów jako jeden z frontów  
w ojny trzydziestoletniej. Duży rozdział pracy H artm anna nosi ty tu ł „D reissig- 
jäh riger K rieg” (s. 52 — 57), na s. 52 czytam y: „erst im Jah re  1628, also im  
10 Jah re  Krieges, fielen das O steroder G ebiet und dam it H ohenstein in die 
G ew alt der sich bekäm pfenden polnischen und schwedischen H eerhaufen”, 
na s. 53: „noch w ährend des Krieges w urde H ohenstein Garnison... e rh ie lt” . 
O statnie zdanie dotyczy 1644 r., a więc czasu, gdy naw et w ojna szwedzko- 
polska była już zakończona.

Tezę o czysto niem ieckim  charakterze ludnościowym O lsztynka E. H artm ann  
przeprow adza konsekwentnie, acz dyskretn ie w całej broszurze. Jedynie na  
str. 21 w spom ina o budowie polskiego kościoła: „Sie w ird im K irchenvisita tions
rezess von 1579 erw ähnt. Im  Jahre  1651 b rann te  sie ab und w urde n ich t w ieder 
au fgebau t”. Z tych zdań może czytelnik wywnioskować, że m ieszkali „nach 
dem 2 Thorner Frieden auch im K irchspiel H ohenstein ansehenden M asovier”, 
którzy jednak zapewne z czasem ulegli germ anizacji, skoro nie było potrzeby 
odbudowy dla nich polskiego kościoła, pozostaw ili jedynie ślad w  postaci licz
nych w ak tach Olsztynka nazw isk polskich: Rostowski, Saluski, M arenski,. 
W engorowius, Drygalski, K raska, Thomascik, Sobotka itd. S y tuacja p rzedsta
w iała się w rzeczywistości wręcz odw rotnie. Druga połowa XVI w. to okres 
całkow itej polonizacji Olsztynka. Nie odbudowano zaś kościoła tzw. polskiego 
zapewne dlatego, że przekraczało to możliwości zubożałej gminy, w  istn iejącym  
zaś m iejskim  kościele ewangelickim  kazania wygłaszano po polsku.

Zubożenie m iast pruskich w drugiej połowie XVII w. — to tem at w ym aga
jący studiów. W yświetliłyby one przyczyny tego regresu: czy zm niejszyły się 
dochody kupców i rzem ieślników  pruskich  w skutek zerw ania politycznych w ię
zów z Polską albo w skutek jej gospodarczego upadku po Potopie? Czy regres 
ten był skutkiem  stopniowego likw idow ania sam orządu m iast przez absoluty- 
styczne i centralistyczne rządy Hohenzollernów? W każdym  razie poprzednio 
O lsztynek korzystał w  jakiejś m ierze z dobrodziejstw  tranzytow ego położenia na 
trasie  łączącej W arszawę z Królewcem  i stolicą biskupią w L idzbarku (route 
K önigsberg-W arschau s. 28) i posiadał sta łą  pocztę (s. 29), k tórą później m iał 
odzyskać dopiero po bez m ała dwu w iekach. Na rynku  mazowieckim sprzedaw ał 
w yroby swych rzem ieślników (H artm ann na s. 45 przy słowie „sam odział” notuje 
w naw iasie: m asowisches Tuch?; au to r nie zna widocznie języka polskiego). 
Pod koniec XVII w. O lsztynek jest m ałą osadą, w k tórej domy przypom inają 
raczej w iejskie chałupy, niż siedziby patrycjuszy (s. 59), liczy niewiele więcej 
nad  pół tysiąca mieszkańców. T rudno ten regres tłum aczyć jedynie pożarem  
z 1685 r.; daw niej po tego rodzaju katastro fach  m iasto posiadało dość sił do 
odbudowy, podobny proces obserw ujem y zresztą i w innych m iastach pruskich .

Jak  m ateria ł historyczny broni się przed tendencyjną obróbką autora, w idać 
w  w ielu miejscach jego broszury. I tak  na s. 54 cytuje skargę o sp lądrow aniu
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O lsztynka przez o b c e  wojska polskie i n i e m i e c k i e  (podkr. moje — A. W.), 
na s. 84 pisze o organizow aniu przez mieszkańców O lsztynka „Ju trzn i” (es w ar 
ein W eihnachtsspiel), na  s. 86, p rzedstaw iając program  zajęć szkoły w O lsztyn
ku w 1788 r., w ym ienia m. in.: „2 S tunden polnischen S p rachun terrich t”. Nie 
m a w  tym  program ie szkolnym w  ogóle nauki języka niemieckiego, co au to r 
w stydliw ie pozostawia bez żadnego kom entarza.

Nie znajdziem y jednak u E. H artm anna wzm ianki, że podczas pierwszego 
nowoczesnego spisu ludności w  1825 r. p raw ie 80% mieszkańców Olsztynka 
podało jako m acierzysty język polski, że w  1902 r. na 5.200 para fian  Ol
sztynka, 1.500 rozum iało tylko po p o lsk u 1), że aż do drugiej w ojny św iatow ej 
od kandydatów  na duchownych w  Olsztynku żądano w ykazania się znajomością 
języka polskiego. Nie w spom niał au tor ani jednym  słowem, że w O lsztynku 
urodził się Krzysztof Celestyn M rongowiusz, znakom ity językoznawca i w y
b itny  bojownik o polskość ziemi m azurskiej (E. H artm ann  w ym ienia jego ojca, 
Bartłom ieja, w śród rektorów  szkoły w O lsztynku w  X V III w.).

E. H artm ann  kończy swą książkę dwoma opisami „w ypędzenia” Niemców 
z O lsztynka w  1945 r. C ałą epokę H itlera dyskretn ie przemilcza, w spom inając 
jedynie, że w 1939 r. O lsztynek stanow ił „eine blühende S tad t” (s. V).

Sądzę, że przytoczone przykłady w ystarczą do oceny książki E. H artm anna. 
Jako  pracę naukow ą należy ją zdyskwalifikow ać i to mimo wszelkich pozorów 
naukowości, w  jakie au to r sta ra  się ją ubrać (258 pow ołań się na źródła). 
Porów nanie książki E. H artm anna z w ydaną przed stu  laty, z okazji pięćset- 
lecia Olsztynka, pracą М аха Töppena „Geschichte des Amtes und der S tad t 
H ohenstein”, 1859, prow adzi do jeszcze jednego odkrycia. Oto dzieło uczonego 
z G öttinger A rbeitskreis okazuje się lichą przeróbką, nieoryginalnym  streszcze
niem  pracy dyrek tora gim nazjum  z Olsztynka, z tendencyjnym  uw ypukleniem  
jednych, przem ilczeniem  innych faktów  z dziejów grodu, położonego nad Jem io- 
łówką. O statniem u stuleciu, nie opracow anem u przez Töppena, E. H artm ann 
poświęcił (wyjąwszy spraw ę bitw y i pom nika w  T annenbergu oraz la t po 
1944 r.) ledwie k ilkanaście  lin ijek  tekstu.

Andrzej Wakar

TADEUSZ CIEŚLAK, Przeciw pruskiej przemocy. Walka o ziemią na prze
łomie X I X  i X X  wieku.  Ludowa Spółdzielnia W ydawnicza, W arszawa 1959, 
s. 159 +  1 mapa.

P raca  prof. C ieślaka całością zagadnienia obejm uje teren  Pomorza G dań
skiego i tylko m arginesow o porusza zagadnienia, związane z Prusam i W schod
nim i czy z W arm ią i M azuram i. Mimo to sygnalizujem y ją w tym  miejscu, 
choćby z następujących powodów:

a) rozdział V III — zatytu łow any „Problem  sąsiednich prow incji” — porusza 
isto tne zagadnienie dla M azur i W armii, m ianowicie nierozerw alne związanie 
naszego regionu z całokształtem  polskiego życia na Pom orzu oraz jedność dzia
łan ia  program u germ anizatorskiego na obu terenach. Dopiero na tle tych 
porów nań uzew nętrzni się z całą wyrazistością specyfika regionu m azursko- 
warm ińskiego.

b) Znacznie szerszego omówienia w ym aga program  germ anizacyjny na 
W ielkim  Pomorzu (Pomorze Gdańskie, Zachodnie i P rusy  W schodnie), niż to  
dotychczas zrobiono. P roblem  przenoszenia form  germ anizacyjnych z Pomorza 
na W arm ię i M azury w ym aga przecież rzeczowego opracowania.

x) W ładysław  Chojnacki, Zbory polsko-ew angelickie w  byłych Prusach 
W schodnich w X V I— X X  w. „R eform acja w Polsce”, rocznik XII, n r  45 — 50. 
1953 — 1955, s. 370 i dalsze.
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